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Przemówien/e prokuratora

RobineauWyrok w procesie szpiega
będzie ciosem dla podżegaczy wojennych

............  . _____ A4 ..„„.juAnr „nrVavai nn-lmieć. musimy sobie uprzytom-
SZCZECIN (PAP). Ponad tysiąc mieszkańców Szczecina 

przybyło dnia 11 bm. po południu do wielkiej sali WRN, aby 
wysłuchać przemówień stron w procesie agentów wywiadu fran­
cuskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym. Liczne rzesze 
ludności portowego miasta, które nie znalazły miejsca na sali są­
dowej, przysłuchiwały się przebiegowi rozprawy, nadawanemu 
przez ustawione na samochodach głośniki. Wywodom stron przy­
słuchiwali się również obecni na sali przedstawiciele prasy za­
granicznej.

Zabierając głos rzecznik oskar­
żenia, prokurator ppłk. Kazi­
mierz Golczewski, przypomniał 
na wstępie swego przemówienia, 
że dnia 18 listopada 1949 r. pol­
skie władze bezpieczeństwa pu­
blicznego zlikwidowały francus- 1 
ką sieć szpiegowską, działającą 
na północnym obszarze Polski i 
zaaresztowały m. in. jej szefa — 
urzędnika Konsulatu Francuskie 
go w Szczecinie Andre Robineau 
w chwili, kiedy usiłował opuścić 
teren Polski.

Brutalna akcja policji 
francuskiej

Nie można tu pominąć sposo­
bu, w jaki władze francuskie za 
reagowały na ten uzasadniony i 
naturalny akt samoobrony ze stro 
ny władz polskich — mówił pro 
kurator. Brutalna akcja fran­
cuskiej policji przeciwko urzęd­
nikom Ambasady i konsulatów 
polskich we Francji — masowe 
aresztowania i deportacje obywa 
teli polskich, rozwiązanie orga­
nizacji polskich, ekspulsja działa 
czy społecznych, nauczycieli i in­
spektorów szkolnych, rozpętanie 
dzikiej nagonki antypolskiej w 
atmosferze, w której doszło do 
zamachu bombowego na Ambasa 
dę Polską w Paryżu — którego 
sprawcy nawiasem mówiąc, po 
dziś dzień nie zostali ujawnieni 
i ujęci — bezprzykładne tortu­
rowanie i uwięzienie wicekonsu- 
la polskiego w Lille, bezsilna ł 
szkodliwa, przede wszystkim dla 
Francji, próba retorsji gospodar­
czych — oto chęć zamaskowa 
nia. przez władze francuskie dzia 
łałnoaei swojego wywiadu i dzia 
lotności szpiega Robineau, które 
go zeznania wszyscy na tej sali 
słyszeli.

Akcja ta była rozpętana i pod 
sycana przez reakcję francuską 
i. międzynarodowe koła imperia­
listyczne. Stanowiła ona składo­
wą część szeroko zakrojonego 
planu rozbicia silnego frontu po­
koju, rozbicia organizacji klasy 
robotniczej i międzynarodowej 
solidarności robotniczej. Miała 
mia oczyścić Francję jako przed 
pole dla przyszłej agresji prze­
ciwko ZSRR, krajom demokra­
cji ludowej i wszystkim miłują­
cym pokój narodom.

Rząd Polski Ludowej stale de 
maskował zamierzenia i charak 
ter antypolskich poczynań obec 
nego rządu Francji i hanieb­
nej, agresywnej i prowokator- 
skiej roli akcji szpiegowskiej 
niektórych dyplomatycznych i

konsularnych urzędników francu 
skich w Polsce.

sy, pamiętamy wygasłe kominy I niejszej z wojen. Nikt i nic me 
fabryk i hut, cmentarną ciszę ulic potrafi wydrzeć z pamięci narodu 
i miast. I oto w tę ciszę wkracza francuskiego i polskiego wspo - 
nowe życie, powstaje nowy ustrój, nych kart naszych dziejów, 
marzenia najlepszych synów Pol-j W ostatniej wojnie ginęli nasi 
ski o szklanych domach przybie- bracia — Francuzi i nasi bracia

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 13 lutego br.

Zachmurzenie z 
z przelotnymi de­
szczami, widzial­
ność dobra; tem­
peratura od 0 do 
-j- 5 st.; wiatry u- 
miarkowane, przej 
ściowo dość silne 
od 3 do 6 skali B. 
z kier. zachod­
nich; stan morza 
3—4, Zatoki gdań 
sklej 2—3.

SYTUACJA PA- 
ROMETRYCZNA:
Niż z ośrodkiem 

nad płdn. Szwecją 
powoli wypełnia 
się, niż nad An­
glią przesuwa się 
na wschód, wyż 
nad Atlantykiem 
płd. i Europą 
pld.-zach.

Metody
bagatelizowania

Pod naciskiem obronnej i de­
maskującej akcji Rządu Polskie 
go oraz oburzonej światowej i 
francuskiej opinii publicznej, 
rząd paryski przeszedł do metod 
bagatelizowania rozmiaru i zna­
czenia wykrytej akcji szpiegow­
skiej. Metoda ta miała pozwolić 
mu na zamaskowanie istotnych 
rozmiarów i istotnego sensu je­
go wrogiej i agresywnej dzia­
łalności na terenie Rzeczypospo 
litej Polskiej.

Metoda ta miała krótki żywot. 
Fakty, które zostały ujawnione, 
obaliły i kompletnie zlikwido­
wały usiłowania rządu francu­
skiego — zbagatelizowania zbro 
dniczej działalności . wywiadu 
francuskiego na terenie Polski.

Jasne się stało, że akcja rządu 
francuskiego — akcja likwidacji 
zdobyczy i praw polskiego wy- 
chodztwa z Francji, czy roz­
wiązania jego organizacji demo­
kratycznych we Francji, — kam 
pania terroru przeciw jego dzia 
łączom — stanowi akcję, zmie­
rzającą w kiorusrku zdławienia 
we Francji ruchu patriotów poi 
skich, którzy już nieraz zdali eg­
zamin ze swego bezgranicznego 
umiłowania wolności i pokoju.

Przede wszystkim zaś jasne 
się stało, że dywersyjno - sabo­
tażowa akcja wywiadu francu­
skiego w' Polsce stanowi jedno 
z ogniw ogólnego procesu przy­
gotowań do agresji wojennej.

Szeroka sieć 
szpiegowska

Przewód sądowy udowodnił nie 
zbicie, że zorganizowana została 
przy pomocy niektórych urzędni­
ków dyplomatycznych i konsular­
nych szeroka francuska sieć szpie 
gowska. Przewód sądowy udowo­
dnił, że szpiegostwo francuskie 
w Polsce całym ostrzem skiero­
wane było w kierunku zdobycia 
jak największej ilości informacji, 
potrzebnych dla celów agrets ji wo 
jennej.

Przewód sądowy ujawnił, że 
setki szpiegów na żołdzie niektó­
rych przedstawicieli dyplomatycz­
nych i konsularnych rządu fran­
cuskiego, pod kierownictwem u- 
rzędników i oficerów francuskich 
przygotowały dane dla zniszcze­
nia naszych miast, naszych do­
mostw—(przygotowywały śmierć, 
ruiny, cierpienia i łzy dla pol­
skich dzieci i dla milionów pol­
skich kobiet i mężczyn, który ra­
dośnie budują nowe — wolne — 
wspaniałe żyoie.

Przewód sądowy udowodnił 
również, że w celu osłabienia ob­
ronności, w celu zahamowania 
słynnego już wszędzie tempa roz­
woju Polski Ludowej, łajdackie 
dyrektywy wywiadu francuskiego 
szły w kierunku zniweczenia i »ni 
szczenią krwawo zdobytych osią­
gnięć polskich mas pracujących.

Sprawa na pozór 
zwykła

WYSOKI SĄDZIE !
Sprawa Robineau jest na po­

zór zwykłą sprawą szpiegowską. 
Skład osobowy ławy oskarżonych, 
przebieg rozprawy, treść aktów 
znajdujących się na stole sędziów 
skini, liczne dowody rzeczowe, za­
wierające plany obiektów wojsko­
wych, spisy i składy jedno­
stek wojskowych, plany lotnisk 
przelotność węzłów kolejowych 
— oto „normalne” cechy wywiadu 
wojskowego.

A jednak — czy to istotnie noi 
malna sprawa szpiegowska? Każ­
dy z nas czuje i widzi, iż sprawa 
ta daleko odbiega od przeciętnej 
sprawy szpiegowskiej.

Pamiętamy zrujnowaną Warsza 
wę, be* światła, be* wody, zni»*- 
czon® tory kolejowe, wysadzone w 
powietrze mosty, zaminowane «zo­

rają realne kształty. W ciągu lat! 
wytęża wszystkie siły każdy Po­
lak, często i ponad siły dążąc do 
wielkiego celu zbudowania funda­
mentów najpiękniejszego ustroju, 
o którym marzyło całe pokolenie 
jego ojców, za który ginęli najlep­
si synowie naszej ojczyzny, nie 
tylko na polach bitew, w Polsce, 
ale i w tylu innych krajach, w tej 
liczbie i we Francji. W naszych 
oczach powstaje nowa Polska, Pol 
ska nowych fabryk, Polska no­
wych hut i kopalń, Polska nowych 
portów, Polska trasy W—Z, Pol­
ska szkól i uniwersytetów.

Obywatele sędziowie! Walka 
o pokój toczona przez Polaków, 
wraz z innymi narodami, iest ró­
wnież walką o pokój i szczęście 
Francji. Naród francuski w woj­
nie tej poniósł również olbrzymie 
straty z rąk wspólnego faszystow­
skiego wroga. W tym morzu krwi 
francuskiej przelanej w czasie 
wojny, popłynęła również obficie 
krew polskich bojowników ruchu 
oporu.

Tak oto historyczny węzeł przy 
jaźni ludu francuskiego i polskie­
go zacieśni! się podczas najstrasz-

Polacy w walce przeciwko faszyz­
mowi z najgłębszą świadomością, 
że giną w walce o wolność swoich 
narodów, w walce o pokój, w wal­
ce o to, żeby nigdy więcej wojny 
nie było.

Niszczycielskie siły
Podczas gdy Polska i inne kra­

je miłujące pokój — przystąpiły 
do budowy nowego szczęśliwego 
życia — znalazły się siły, które 
postanowiły przeszkodzić wielkie­
mu dziełu budowy, postanowiły co 
fnąć koło historii.

Imperialistyczne rządy, któ­
rym przewodzą potentaci Wali 
street, zmierzają do polityczne 
go i gospodarczego spętania in­
nych narodów, do uniemożliwię 
nia odbudowy i rozbudowy gos 
podarki innych krajów. „Plan 
Marshalla” pod pozorem udzie­
lania pomocy ma poddać całko­
witej kontroli gospodarkę tyclr 
krajów, które ową „pomoc” 
marshallowską przyjęły.

Wraz z całym obozem pokoju 
Polska nie przyjęła t. zw. „po­
mocy planu Marshalla”. I jak

rozwój wypadków wykazał, po-1 mieć, musimy sobie uprzytom- 
staoha słusznie. ! nić, .jaką rolę przeznaczono Frań

Plan Marshalla stanowi w cji w planie północno - atlantyc 
istocie swojej polityczno - wojen} kim. Francja ma dostarczyć w 
ny plan imperializmu amerykan j ramach agresywnego planu amn 
skiego panowania nad światem.} tyckiego mięso armatnie z(y"
Przy pomocy tego planu impe 
rialiści amerykańscy szereg 
państw wciągnęli do wojennego 
paktu atlantyckiego, którego ce 
lem jest podporządkowanie tych 
krajów amerykańskim imperia­
listom i rozpętanie zawieruchy 
wojennej, aby zdławić nowe i 
szczęśliwe życie, rodzące się w 
krajach demokracji ludowej, 
jest to plan napaści na twierdzę 
wolności i pokoju — ZSRR.

Narzędzia twórców 
paktu atlantyckiego
Dlaczego, obywatele sędziowie, 

mówię o tym dziś na tej sali?
Dlatego, że na ławie oskarżo­

nych zasiadają ludzie, którzy 
są narzędziem twórców paktu 
atlantyckiego.

Sieć szpiegowska, do której na 
leżeli oskarżeni, nazwana jest 
siecią francuską. A czy jest ona 
francuska w istocie? Nie.

Francuską jest ona jedynie z 
nazwy, bowiem w istocie 8zia

nierzy. którzy mają bić się i gi­
nąć dia obcych ludowi francu­
skiemu interesów. I dlatego nikt 
w Polsce za działalność oskarżo­
nych nie obarcza odpowiedzial­
nością ludu francuskiego, który 
potępia ich i odwraca się od nich 
ze wzgardą.

Lud francuski rozumie, że od- 
powiedzialność ponoszą ci sami, 
którzy, począwszy od Monachi­
um poprzez hańbę Vichy, aż do 
czasów planu Marshalla i paktu 
atlantyckiego, stale i systematy­
cznie przeciwstawiają się walce 
narodu francuskiego o wolność.

Obywatele sędziowie! Nie po 
raz pierwszy stoją przed sądami 
R. P. agenci szpiegowskiej sie­
ci, której centralą była ambasa­
da francuska w Warszawie, Cha 
rakterystyczne jest przy tym, że 
poprzedni proces odbył się we 
Wrocławiu, obecny zaś w Szcze­
cinie.

To, -że najintensywniejsza dzia 
łalność szpiegowska francuskich 
agentów rozwijała się na naszych

lalność przestąp«, «“Uarionyc"h | Smiach których
sprzeczna jest z prawdziwymi in granicą jest lima Odry . Nysy, 
teresami' Francji. Aby to zrozu- (Ciąg dalszy na str. 2)

Wybrzeża
Ks. Rompa, pi-ezes komisarycznego zarządu „Caritas“ iu Gdy­

ni, który z powodu wywołanego ciężką chorobą pobytu iv szpitalu 
■nie ttiójfi -it/ätfii lAtizvalvi iS- pjsTWirzy-nt ->*••- $■■ ' *jx-t 
yiiu nowego zarządu* w ub. czwartek, nadesłał na nie list, który 
publikujemy. Zawiera on zdecydowaną odpowiedź księdza-patrioty 
na, próby sparaliżowania działalności uzdrowionego „Caritasu“ ze 
strony reakcyjnej części hierarchii kościelnej.

Oto treść listu:
„Z okazji pierwszego zebrania naszego zarządu „Caritas” w 

Gdyni, przesyłam życzenia jak najpomyślniejszych wyników obrad 
i twórczej pracy w „Caritasie”, który godnie i uczciwie będzie re­
prezentował instytucję miłosierdzia, służąc swymi czynami i radą 
tym, którzy naprawdę miłosierdzia tego potrzebują z rąk uczciwych 
i szczerze oddanych ludzi.

Życzę Wam, byście w waszej pracy nad uzdrowieniem Caritasu 
nie zrażali się żadnymi trudnościami. Uczciwa i sumienna praca no­
wego zarządu zrehabilituje karygodne postępki poprzednich kiero­
wników „Caritasu”. Mocno żałuję, że osobiście nie mogę wziąć 
udziału w pierwszym zebraniu, lecz sercem i duszą jestem z wami 
i życzę wam jak najlepszych osiągnięć w tej zbożnej pracy, jaką 
jest miłosierdzie i pomoc bliźniemu.

Gdynia - Mały Kack, d. 7. II. 50.
(—) Ks. ROMPA, proboszcz parafii.”

Oświadczenie ks. prob. Majewskiego 
Dqbrowka-Mai barska powiat Sztum

Ja, jako ksiądz katolicki, po gruntownym zapoz­
naniu się z dotychczasową działalnością „Caritasu“ na 
terenie Polski Ludowej wyrażam zgodnie z moim uczu­
ciem kapłańskim głębokie oburzenie i potępienie spraw­
ców hańbiących działalność tak zbożnej organizacji, ja­
ką jest „Caritas“.

Domagam się przykładnego ukarania winnych i 
ujęcia steru „Caritasu“ w ręce ludzi uczciwych, mają­
cych na celu pomoc bliźniemu, zgodnie z zasadami gło­
szonymi przez naszego stwórcę — Chrystusa.

Oczekuję z utęsknieniem, aby organizacja „Cari­
tas“ skierowana została na właściwe tory, zgodnie z na­
szym uczuciem katolickim i wypełniała zadania, do któ­
rego została powołana.

(--) ks. Majewski 
proboszcz

Opinia księdza Rolewskiego

nię
Ostatnio zainteresowała opi 

publiczną bardzo żywo 
kwestia instytucji charytaty­
wnej „Caritas”.

Ponieważ ta sprawa była 
dostatecznie rozważona tak 
na łamach prasy codziennej 
jak i na naradach wojewódz 
kich, czy też na krajowej na­
radzie w Warszawie — do tej 
kwestii nie wracam. Ale ze 
wszystkimi z radością podzie 
lić się pragnę dalszą konsek­
wencją tych narad na tle „Ca 
ritas”. Mianowicie, że stały 
się one nową platformą dla 
trwających już konferencji, 
zmierzających do uregulowa­
nia stosunków między Kościo 
tein a Państwem, że staiy się 
one bodźcem, przyśpieszają­
cym efekt tych konferencji.

Szczegółów toczących się 
konferencji miedzy episkopa­

tem a przedstawicielami Rzą 
du naszego państwa nic znam, 
ale znam cel tych konferen­
cji, który streszcza się w ok­
reśleniu: znalezienie porozu­
mienia, znalezienie wspólnej 
zgodnej drogi współdziałania 
Kościoła i Państwa. Uważam, 
że jak najszybsze osiągnięcie 
tego porozumienia, tej zgod­
nej drogi współdziałania, jest 
nie tylko moim gorącym ży­
czeniem, ale jest też życze­
niem szerokich mas naszego 
całego społeczeństwa. Ponie 
waż Państwo dąży do uzgod­
nienia wspólnej drogi 'działa­
nia, uważam, że wszelkie kro 
ki, zmierzające do paraliżowa 
nia porozumienia między Ko­
ściołem a Państwem, są bar­
dzo nieroztropne.

Ks. ROLEWSKI, Gdańsk,

Dziekan dekanatu nytyskiego
Solidaryzuję się z księżmi - patriotami, którzy 

brali udział w Naradzie Krajowej „Caritasu” w 
Warszawie i oświadczam, że przychylam się do 
wytycznych uchwalonych na powyższej Naradzie. 

Nowy Staw, dnia 10 lutego 1950 r.
KS. STEFAN KINKA 

Dziekan dekanatu nytyskiego.

Ksiqdz prefekt Szarkowski 
o konferencji worszawsk i ej

Ksiądz prefekt z Gdyni Szarkowski mówi o konferencji war* 
szawskiej:

„Atmosferę na konferencji „Caritasu" w Warszawie, w której 
wziąłem z radością udział mimo późnego .wręczenia roi zaproszenia, 
cechowała według moich spostrzeżeń u ogółu uczestników powaga 
i głęboka troska.

Swobodna dyskusja i żywe oklaski uczestników pozwoliły łat­
wo ustalić, że troska ta dotyczyła dwu zasadniczych momentów, 
a mianowicie pozytywnego ujęcia przyszłej działalności „Caritasu” 
i właściwej normalizacji stosunków między Kościołem a Państwem 
na gruncie swobody sumienia i wyznania oraz dobra państwa pol­
skiego.

Powyższe, dwa momenty stanowiły również yłówny motyw od­
dania mego głosu za uchwaloną rezolucją, będącą wyrazem postu­
latów w tych dziedzinach.

Co do spraw „Caritasu" w ogólności stoję na stanowisku obiek- 
tywnym, zgodnym z opinią wyrażoną prżez ob. Premiera i ob. Minis­
tra Wolskiego, że:

1. „Caritas" jest organizacją pożyteczną i potrzebną katolickim 
masom ludowym,

2. wszelkie udowodnione nadużycia winny być ukarane,
3. najważniejszym momentem obecnie jest ustalenie właści­

wych form organizacyjnych i metod działania na przyszłość.
Niedostatecznie bowiem sprecyzowane formy i metody stanowiły

_ moim zdaniem — główną okoliczność, która ułatwiła możliwość
długofalowych nadużyć wskutek niejasności metod i wprost wskutek 
złej woli. Niedostateczną precyzyjność metod rozdawnictwa i kon­
troli zawierają groźbę nadużyć, podkreślałem osobiście stale od sa­
mego początku powojennej działalności „Caritas .

Z innych momentów zwrócił moją uwagę serdeczny kontakt Ob. 
Premiera z uczestnikami kongresu w czasie rautu. Wielu uczestni­
ków kongresu, to bvli więźniowie obozów koncentracyjnych, któ­
rych łączą z Ob. Premierem wspomnienia przeżywanej doli i nie­
doli obozowej, chociaż w rozmaitych obozach.

(—) Ks. pref. J. SZARKOWSKI.”

Oto słowa ks. Szulty z Gdyni
„Żaden ksiądz nie może popierać nadużyć, gdziekolwiek 

by one być miały, a tym bardziej gdy chodzi o dobro społeczne. 
Jeżeli więc nadużycia były, to jasnym jest, że trzeba się nara­
dzić, jak im na przyszłość zapobiec. To był motyw, który mnie 
skłonił do wzięcia udziału w krajowej naradzie „Caritasu" w 
Warszawie. W czasie tego zjazdu mieliśmy wszyscy możność 
przekonać się, że Rząd okazuje nam jak najwięcej przychylności. 
Dlatego mam nadzieję i pragnę tego gorąco, jak zresztą wszyscy 
chyba księża, że dojdzie w najbliższym czasie do porozumienia 
między Kościołem a Rządem Polski Ludowej dla dobra wszyst­
kich jej obywateli.

(_) Ks. mgr. W. SZULTA, Gdynia - WttombK»."
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Wyrok w procesie szpiega 
będzie ciosem dla podżegaczy

{Dokończenie ze str. lj 
jest jeszcze jednym dowodem 
agresywnego charakteru tej zbro 
dniczej akcji. Czy w interesie na 
rodu francuskiego leży szpiego­
stwo, sabotaż i dywersja na za­
chodnich terenach państwa pol­
skiego?

Odpowiedź na to pytanie dla 
każdego Polaka i Francuza może 
być jedna:

Zbrodnicza ta akcja leży jedy 
ale w interesie tych, którzy zniie 
czają do rozpętania nowej po 
iogi wojennej.

wienia lotnisk:, ilości samolotów, 
wyposażenia technicznego, stanu 
kadr lotniczych, ich składu osobo- 
wego, translokacji wojsk itd. itd 
Czyż zadania takie nie są zadania 
mi wywiadu wojskowego?

Przygotowanie agresji
Jak mamy ocenić na tle sytua 

cji ogólnej i na tle agresywnej 
roli wywiadu francuskiego w 
Polsce działalność Robineau i 
krnych oskarżonych?

Działalność tę należy uznać za 
wysoce niebezpieczną i poważ 
aie zagrażającą najistotniejszym 
Interesom Polski.

Chodziło przecież o przygoto­
wanie agresji przeciwko nasze­
mu krajowi i na nic nie zdadzą 
dę wszelkie próby pomniejsze­
nia znaczenia procesu Robineau.

Dla oskarżonego Robineau, jak 
i dla szeregu ' innych członków 
francuskiej służby dyplomatycz­
nej i konsularnej w Polsce, sta 
npwiska urzędowe, służyły jako 
przykrywka dla wrogiej działal­
ności wobec państwa, w którym 
byli akredytowani,

Siatka Andre Robineau była 
siatką agresywnego wywiadu, nie 
przypadkowe jest podobieństwo z 
siatką wrocławską. Były one czę 
ścią jednej wielkiej sieci, która 
ma jedno centrum szpiegowskie. 
Ta sama ręka ciągnie różne sznur 
ki, pod ten sam takt tańczą różni 
Robineau i nie ma różnicy, czy 
łotr nazywa się Bassaler, Robi 
rteau, czy Bardet, który kupuje 
plany stoczni elbląskiej.

W obu procesach powtarzają 
się te same nazwiska i gen. Teys 
iier, i mjr. Humjn, i de Mere 
Bardet. Powiązania personalne

i
i

organizacyjne, są tak ścisłe, że 
rzucają się w oczy nawet niefa­
chowcom.

Niechaj więc nikt nie próbuje 
mówić o niewinnym zbieraniu wia­
domości. W sprawie niniejszej zo­
stało ustalone na podstawie zez-. 
nań oskarżonych, zeznań świad­
ków i licznych dokumentów, że 
Robineau, na rozkaz swoich prze­
łożonych zbierał dane, dotyczące 
jednostek wojskowych, ich stanu 
osobowego, uzbrojenia, stanu go­
towości bojowej, placówek woj­
skowych, ochrony pogranicza, sie­
dziby oddziałów KB W, umiej sco-

Dywersanci 
i prowokatorzy

Obywatele sędziowie! .Kraj nasz 
zainteresowany jest w utrzyma­
niu przyjaznych stosunków eko­
nomicznych z innymi państwami. 
Ale ileż tupetu trzeba mieć, by 
twierdzić, iż kupowanie planów 
stoczni, urządzeń portowych, zbie 
ranie informacji o rodzaju zakła­
dów pracy, jakie zbierał Klim­
czak, albo zbieranie danych o o- 
chropie węzłów kolejowych, roz­
mieszczeniu na mapie stacji ben­
zynowych, jak to czynił osk. Pie- 
lacki — potrzebne jest dla rozwo­
ju normalnych stosunków gospo­
darczych między Francją a Pol­
ską. Nie trzeba być fachowcem, 
aby stwierdzić, że mamy do czy­
nienia z ordynarną robotą szpie­
gowską.

Klimczak, mający rozkaz wstą­
pienia cło PZPR, Drouet — orga­
nizator Tow. Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej, to nie tylko zwykli 
szpiedzy, to dywersanci i prowo­
katorzy polityczni — to piąta ko­
lumna.

Dominującą postacią w proce­
sie jest niewątpliwie osk. Robi­
neau. W ciągu całego procesu 
warto było zliczyć, ile razy na 
pytanie sądu — „Kto zlecił wy­
konać, czy kto dał instrukcje” -— 
padały wciąż te same odpowie­
dzi — „Robineau”. Pozycję swoją 
i zawód określił on sam najlepiej 
słowami: „Jestem agentem służby 
wywiadowczej".

Nie jest przypadkiem," że mówi 
to członek partii gaullistowsklej, 
faszysta z przekonania, szpieg z 
zawodu. Tacy ludzie stanowią dziś 
glebę, na której opierają się kno­
wania imperialistycznych podże­
gaczy wojennych.

Związek Robineau z takimi łudź 
mi jak Klimczak, Blaustein vel

kwestia przypadku, a wynik świa­
domego sojuszu reakcji z dwójka- 
rzami i bezojczyźnianymi obieży­
światami.

Wysoki sądzie 1 Działalność os­
karżonych była zamachem na 
strzeżone prawem każdego naro 
du tajemnice wojskowe, gospodar 
cze i polityczne, tajemnice służą­
ce w równej mierze narodowi pol­
skiemu jak i francuskiemu.

Trzeba zwiększyć 
czufność

Dopiero 5 lat temu zakończyła 
się najstraszniejsza z wojen. Jesz­
cze nie zabliźniły się rany wojny, 
gdy nowa klika imperialistów, 
tym razem anglo - amerykańskich, 
podniosła plugawy sztandar zahpr 
czości -—■ sztandar nowej agresji 
wojennej, która pragnie zapewnić 
panowanie nad światem bankie­
rom z Wall-Street. Hitlerowscy lu­
dobójcy zostali zmiażdżeni przez 
potężną Armię Radziecką, dźwiga­
jącą ciężar wojny na swoich bar­
kach. Mimo zniszczeń i straszli. 
wych ran — Związek Rad wyszedł 
z tej wojny silniejszy i potężniej 
szy niż w chwili napaści hitle­
rowskiej. Z systemu kapitalistycz­
nego dzięki bohaterskiej walce lu­
dów i ofiarnej pomocy ZSRR wy­
łamały się kraje demokracji lu­
dowej, wyzwolona została Polska 
500 milionów Chińczyków wkro­
czyło na drogę pokoju i socjaliz- 
mu. Na gruzach hitlerowskich 
Niemiec powstała pokojowa Nie 
miecka Republika Demokratyczna, 
o swoją niepodległość walczą
zwyciężają narody kolonialne, 
wzrosły i okrzepły partie robotni­
cze w krajach kapitalistycznych.

Haniebna klęska czeka imperia 
Hstycznych napastników, którzy 
odważą się targnąć na miłujące 
pokój narody. Lecz pokrzyżowa­
nie imperialistycznych planów 
agresji wojennej wymaga zwięk 
szentia czujności wszystkich bo­
jowników pokoju.

Znaczenie obecnego procesu j 
polega m. in. na tym, że wyką

Robineau
wojennych
eznym wrogiem jest szpieg, który 
żeruje również na nieostrożnoś­
ci, słabym uświadomieniu, ga­
dulstwie i nieprzestrzeganiu ta­
jemnicy urzędowej.

Wzmocnienie czujności wzmac 
nia front pokoju,podcina tworze 
nie imperialistycznej agresji.

Surowy i sprawiedliwy 
wyrok

Surowy i sprawiedliwy nie 
chaj będzie wasz wyrok, obywa 
tele sędziowie, bo tylko taki wy 
rok być może odpowiedzią Pań­
stwa Ludowego na przestępstwa 
oskarżonych. Masy pracujące na 
rodu francuskiego zrozumieją, 

że wyrok wasz nie jest wyro­
kiem na Francuzów, że Robi­
neau i Drouety nie są wyrazicie 
lami woli narodu francuskiego, 
podobnie jak Klimczaki nie są 
wyrazicielami woli narodu pol­
skiego.

Niechaj będzie wyrok wasz 
wyrokiem na ludzi, którzy do­
puścili się zamachu na więzy 
przyjaźni łączącej oba narody.

Niech wyrok będzie ciosem go 
dzącym w tych, którzy byli na­
rzędziem w rękach podżegaczy 
wojennych.

W imię najżywotniejszych inte 
resów naszego kraju, interesów 
narodu francuskiego, w imię 
przyjaźni narodu polskiego

Pomoc finansowa Państwa
” dalsi? działalność „Caritas“

W dniu wczorajiszym „Słowo 
Powszechne“ zamieściło wywiad 
z Jerzym Tymińskim, dyrekto­
rem ogólnopolskiego zrzeszenia 
„Caritas“.

Na wstępie wywiadu dyr. Ty­
miński stwierdza, że nowe zarzą­
dy tymczasowe „Caritas“ przy­
stąpiły już do pracy,

„Caritas“ posiada swe oddzia­
ły we wszystkich, to jest 25 die­
cezjach. Dysponuje ona 4.169 
oddziałami parafialnymi na ogól­
ną liczbę 5.975 parafii. Personel 
techniczny ustosunkował się do 
nowych zarządów w przeważają­
cej części pozytywnie. I trudno, 
żeby było inaczej. Nie ma chyba 
katolika, który by nie rozumiał, 
że konkretna pomoc bliźniemu nie 
może być uzależniona od przeo­
brażeń organizacyjny eh.

x

Borkowski czy Nikolajew, to nie żuje on niezbicie, jak niebezpie-1 więzienia.

i
francuskiego, w obronie pokoju 
i zasad uczciwego współżycia 
miedzy narodami — żądam:

Dla oskarżonego Robineau Am 
dre — kary długoletniego więzić 
nia.

Dla oskarżonego Drouet Gast 
son — kary długoletniego wię­
zienia.

Dla oskarżonego Klimczaka 
Bronisława —■ kary śmierci.

Dla oskarżonego Pielackiego 
Stefana — kary śmierci.

Dla oskarżonego Blauste ma 
vel Borkowskiego Zbigniewa — 
kary dożywotniego więzienia.

Dla oskarżonego Rachtana Ka 
zimierza — kary długoletniego

Troska o pacjenta głównym . 
współzawodnictwa pracy w Ubeżpieczalni

W dniu wczorajszym odbyło! cia współzawodnictwa na terenie
się w Gdańsku nadzwyczajne 
Walne Zebranie pracowników 
Ubezpieczalni Społecznej. Tema­
tem obrad była sprawa rozpoczę

W izolacji od społeczeństwa
Pod powyższym tytułem 

niedzielna „TRYBUNA LU' 
DU“ pisze między innymi:

„Motywy podawane przez re 
akcyjną część hierarchii koś­
cielnej w obronie praktyk da­
wnych władz „Caritas“, jesz 
cze bardziej odsłaniają istotne 
przyczyny tego stanu rzeczy. 
Cóż bowiem znaczyło tak czę 
sto spotykane tłumaczenie, że 
„Caritas“1 udziela pomocy bez 
względu na przekonania, naj­
bardziej potrzebującym?“ Dla­
czego „bez względu na prze­
konania“ oznaczało w praktyce 
pomoc dla wszystkiego rodza­
ju wrogów Polski Ludowej — 
dla reakcjonistów, ludzi z 
band, gospodarczych dy wer si­
tów, a nawet niekiedy dla ge­
stapowskich szpiclów? Dlacze­
go pojęcie „najbardziej po­
trzebujących“ przede wszyst­
kim obejmowało obszarników, 
kapitalistów, dostojników ko­
ścielnych różnego rodzaju, któ 
rzy byli suto wspomagani z 
funduszów „Caritasu“, — a nie 
wdowy, sieroty i tych napra­
wdę najbiedniejszych? Dlacze­
go charytatywna rzekomo dzia 
łalność pokrywała się w prak 
tyce z finansowaniem reakcji 
— i to za pieniądze państwo­
we i społeczne, oraz za sumy 
zebrane z groszowych składek 
i datków?

Na wszystkie te pytania, na­
rzucające się każdemu uczci­
wemu człowiekowi, reakcyjna 
część hierarchii kościelnej nie 
dala odpowiedzi. Nie uważała 
ona również za stosowne potę­
pić licznych nadużyć i kradzie 
ży, ujawnionych przez kontro­
lę, ani też odgrodzić się od na­
gminnych faktów malwersacji 
i defraudacji środków „Cari­
tasu“. Zamiast potępienia i 
odgrodzenia się — słyszeliśmy 
często lansowaną przez reak- 
cyjną^ część hierarchii tezę, że 
rozdział darów i środków pie­

niężnych „Caritasu“, odbywał 
się według intencji ofiarodaw 
ców amerykańskich.

Ale czy intencją robotnika 
polskiego w Stanach Zjedno­
czonych — który często odej­
mował sobie od ust, mając na­
dzieję w ten sposób pomóc bli 
skim w kraju — było, aby je­
go ofiary szły na hrabiów, sa- 
botażystów i innych wrogów 
robotnika polskiego w Polsce? 
Albo też na osobiste potrze­
by dygnitarzy „caritasowych“? 
Takie mogły być chyba tylko 
intencje amerykańskich pośre­
dników dawnych władz „Ca­
ritasu“, a mianowicie wyższej 
kościelnej hierarchii w Sta­
nach Zjednoczonych z kardy­
nałem Spellmanem na czele. 
Jednakże intencje reakcyj­
nych amerykańskich ośrod­
ków dyspozycyjnych nie mogą 
być i nie są wiążące ani dla 
świeckich obywateli polskich 

wierzących i niewierzących 
— ani dla większości księży, 
którzy zamanifestowali swoje 
patriotyczne stanowisko z oka 
zji oczyszczenia stosunków w 
„Caritasie“ i lojalnie współ­
pracują oraz uczestniczą w no- 
woukonstytuowąnych wła­
dzach tej organizacji.

Nowe władze „Caritasu“' w 
spełnianiu swojej charytatyw­
nej działalności mogą liczyć 
na pomoc czynników państwo­
wych. Dziś, gdy od ujawnienia 
nadużyć w „Caritasie“ i wkro 
czenia władz upłynęło zaled­
wie parę tygodni, widać wyra­
źnie, że zarządzenia te spotka­
ły się z aprobatą całego spo­
łeczeństwa. Dziś widać wyraź­
nie, że przez swą postawę re­
akcyjna część hierarchii koś­
cielnej odizolowała sią całko­
wicie od najszerszych rzesz na 
rodu polskiego i od większości 
duchownych, którzy solidary­
zuj się z zarządzeniami 
władz“»

Ubezpieczalni Społecznej 
Po referacie przewodniczące­

go Komisji Współzawodnictwa 
pracowników służby zdrowia 
dr. Paszyńskiego, głos zabrał dr 
Drobniak, który przedstawił re­
gulamin współzawodnictwa. Na 
terenie Ubezpieczalni Gdańskiej 
działać będą 22 zespoły tereno­
we, obejmujące 500 pracowni­
ków. Punktacja dotyczy najroz­
maitszych działów pracy; m. in. 
sposób załatwiania pacjentów, 
konserwacja narzędzi i udział 
pracowników w akcji społecznej 
podlegać będą ocenie komisji 
Współzawodnictwa. Zebrani pra 
cownicy jednogłośnie uchwalili 
rewolucje, w której podejmą od 
dnia 13 lutego socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy. Współ 
zawodnictwo to — jak głosi rezo 
lucja — jest wyrazem dążeń pra 
cowników Ubezpieczalni do pel 
nej realizacji planu 6-łetnlego w 
dziedzinie służby zdrowia. 

Dyskusja, która wyłoniła się 
na zakończenie zebrania, wyka­
zała, że idea współzawodnictwa 
na terenie Ubezpieczalni nie jest 
jeszcze należycie doceniona przez 
pracowników tej instytucji. A 
przecież — jak wskazał słusznie 
dr. Paszyński — liczne skargi 
pacjentów świadczą najdobit­
niej o tym, że w dziedzinie lecz 
nictwa jest wiele jeszcze bra­
ków, które można i trzeba usu- ’

nąć. W zakresie lecznictwa —. 
powiedział dr. Paszyński — kie 
rować się będziemy przy współ 
zawodnictwie przede wszystkim 
jakością, a nie ilością, to zna­
czy, że raczej zmniejszy się Ilość 
udzielonych porad na korzyść 
rzetelniejszej obsługi pacjentów.

Podjęcie współzawodnictwa 
przez pracowników Ubezpieczal­
ni wita z radością świat pracy 
Wybrzeża, wierząc, że jego rezul 
tatem będzie dalsze usprawnie­
nie pracy służby zdrowia, (ź)

Działalność opiekuńczą „Cari­
tas“, mówiąc najogólniej, można 
podzielić na opiekę otwartą, opie­
kę częściową i opiekę, całkowitą.

W opiece otwartej zadaniem 
uaszpm jest obsłużenie pokaźnej 
cyfry .tf.,189 placówek tego typu. 
Zajmują się one udzielaniem po­
mocy stałej, względnie okresowej, 
dla, około 100.000 rodzin i około 
60.000 ludzi samotnych.

W opiece częściowej chodzi 
przede toszystkim o przedszkola, 
których mamy około 900, świetli­
ce— około 230 i wreszcie żłobki 
dziecięce i półinternaty.

Ambicją naczelną, jaką sobie 
stawiamy na wspomnianym od­
cinku naszej działalności, będzie 
kontynuowanie współpracy mię­
dzy domem rodzinnym tych dzieci 
a ośrodkiem wychowawczym, 
szczególnie jeśli idzie o religijną 
stronę kształtowania młodych 
dusz. Równocześnie zabiegać mu­
simy o harmonijne współdziałanie 
ze szkolnictwem, ażeby w przysz­
łości termin „katolik“ oznaczał 
jednocześnie człowieka, obdarzo­
nego pełnią cnót obywatelskich.

Ogólna, liczba placówek opieki 
całkowitej, (domy dziecka, domy 
starców), obejmuje 626 zakła­
dów, w których może mależć po­
mieszczenie przeszło S0 tysięcy 
osób.

Pomoc doraźna, „Caritas“ obej 
mu je przeszło 300 placówek. Cho­
dzi tu przede wszystkim o akcję 
tego typu, jak kuchnie dila ubo­
gich, stacje opieki nad matką i 
dzieckiem, domy noclegowe ibp.

Akcja zapobiegawcza obejmuje 
około 1700 placówek. Nąązyii za­
daniem musi być kontynuowanie 
zarówno akcji letniej (kolanie, 
półkolonie, dzieeińee, obozy) lak 
i akcji trzeźwości.

W świetle ostatnich zapewnień 
czynników rządowych, możemy li­
czyć %a uzyskanie niezbędnego 
poparcia materialnego dla tego 
typu przedsięumęć.

X
Za najpilniejsze zadanie uważa­
my rozprowadzenie poważnej ilo 
ści leków, które przejęliśmy od 
dotychczasowej centrali. Musi­
my dokonać w całym kraju in­
wentaryzacji mienia zrzeszenia. 
Zaraz po uporaniu się z tymi za

gadnieniami i wstępnymi praca­
mi organizacyjnymi pray stąpi­
my do opracowania możliwie 
wszechstronnego planu działal­
ności „Caritas”.

Chciałbym ze szczególnym na­
ciskiem podkreślić specyficznie 
katolicki charakter naszego zrze 
szenia. Miłość chrześcijańska ka 
że widzieć w każdym człowieku 
bliźniego, którego Chrysins na­
kazał kochać i któremu ty po­
trzebie należy dopomóc.

Zarówno o pomocy jak I o for 
We jej udzielania, winno decy­
dować tylko kryterium bardziej 
potrzebującego. Nie wątpię, że 
prócz uznania I aprobaty ze stro 
ny szerokach rzesz katolików 
polskich, zyskamy cos więcej, 
mianowicie poparcie i współu­
dział.

Opinia publiczna w kraju bę­
dzie stale i regularnie informo­
wała o naszej działalności.

Chcemy bowiem, by organiza­
cja nasza jako instytucja społeez 
na, czerpiąca lwią część swych 
dochodów z ofiarności publicz­
nej, podlegała kontroli społecz­
nej. To będzie gwarancją rzetel 
nego i sprawnego wykonania na 
szych zadań.

X
Znane powszechnie oświadcze­

nia premiera Cyrankiewicza i 
ministra Wolskiego pa zjeździe 
„Caritas” rychło znalazły po­
twierdzenie w faktach.

Współpraca władz państwo­
wych zarówno z centralą, jak i 
poszczególnymi komórkami or­
ganizacyjnymi „Caritas” układa 
i rozwija się jak najlepiej. Wa 
gę tej współpracy możemy oce­
nić szczególnie obecnie w poeząt 
kowym stadium naszych prac 
organizacyjnych.

Ale nade wszystko podkreślić 
trzeba szybką i konkretną pomoc 
władz państwo wych dla naszej or­
ganizacji w dziedzinie finansowej.

Pierwsza dotacja Państwa w 
sumie 100.000.000 złotych, udzie­
lona przedstawicielom zarządu 
„Caritas" — przez Premiera Cy­
rankiewicza daje gwarancję i mo­
żność kontynuowania dotychcza­
sowej działalności charytatywnej.

Wszyscy do walki 
z alkoholizmem!

Pokazy radonalnego gotowania
W świetlicy Czytelnika” wjkowych, tak bardzo pożądanych 

Gdym przy ul. Mściwoja odby- w' jadłospisach domowych na 
wają się w każdy czwartek o | przedwiośniu.
godz. 16 pokazy racjonalnego go 
towania, prowadzone przez ob. 
Chmurową, znaną specjalistkę 
w tej dziedzinie.

Inaugurując pokazy instruk­
torka zapoznała pracowniczki 
„Czytelnika” z przyrządzaniem 
różnego rodzaju sałatek surów-

W pokazie uczestniczyli rów­
nież i mężczyźni, interesując się 
żywo problemami żywienia i... 
próbowaniem przygotowanych 
smakołyków.

Następny pokaz odbędzie sie 
w dniu 16 bm, o godz, 16.

(jota)

Kurs tańca ludowego w Sopocie
W związku z licznymi prośba­

mi, jakie od dłuższego czasu 
otrzymuje ZMP w Gdańsku, do­
tyczącymi umożliwienia młodzie 
ży poznania bogactwa tańca lu­
dowego, Zarząd Wojewódzki

Gdańsk uczcił Puszkina
Wezorai w sala Teatru WieMka pieśni do słów Puszkina, 

kiego w Gdańsku, lctórą szczeliniei Bardz-o udaną częścią progra-
wypełniła młodzież szkolna, przed 
stawiciele poszczególnych zakła­
dów pracy, MO, wojska i społe­
czeństwa trójmiasta, odbył się u- 
roezysty poranek dla uczczenia 
113 rocznicy śmierci wielkiego 
poety rosyjskiego Aleksandra 
Puszkina.

Uroczystość otworzył mgr Frań 
ciszek Fenikowski, wygłaszając 
obszerną i ciekawą prelekcje o 
życiu i działalności Puszkina. 
Prelegent omówił również znaczę 
nie dzieł wielkiego poety w lite­
raturze radzieckiej i słowiań­
skiej.

Następnie recytatorki zespołu 
..Żywego Słowa“ Spółdzielni 
Wyd.-Ośw. „Czytelnik“, wygłosi­
ły wiersze Puszkina, a sopranist­
ka Irena Jesiakówna przy akom­
paniamencie Tity Zielińskiej od­
śpiewała z wielkim wdziękiem kil i

mu była inscenizacja fragmen 
tów z poematu Puszkina „Euge­
niusz Oniegin“ w wykonaniu „ży 
wego Sława“. Pierwszą część po­
ranku zakończyła Anna Borey, 
śpiewając pieśni: „Nie wplataj
kwiatów“ i Glinki „Wyznanie“.

W części operowej wystąpiła 
Filharmonia Bałtreka pod dyrek 
eją Bohdana Wodiezki. Orkiestra 
wykonała wstęp i marsz z opery 
Rymskij . Kor sakowa „Złoty ko- 
gucik“ i Czajkowskiego poloneza 
z „Eugeniusza Oniegina“, Bary­
ton Kazimierz Czekotowski z to­
warzyszeniem F. B. odśpiewał 
arię z opery Rachmaninowa „A- 
leko“ i monolog z „Borysa Godu­
nowa“ Mussorgskiego.

Bardzo udany poranek przvczy 
nił się do popularyzacji pięknej 
poezji i muzyki rosyjskiej.

ZMP przystępuje do organizacji 
specjalnego kursu nauki tańca. 
W programie kursu przewiduje 
się następujące tańce: mazur,
kujawiak, oberek, kaszubski, poi 
ka (czeski) i narodowy taniec ro 
syjski.

Zajęcia na kursie, będą się od 
bywały dwa razy tygodniowo 
przez okres 3 miesięcy, w sali 
Liceum Bolesława Chrobrego w 
Sopocie, ul. Książąt Pomorskich 
16 — 18. Kandydaci mogą zapi­
sywać się w terminie do 25 bm. 
w godzinach od 8 do 14 w Za­
rządzie Miejskim ZMP w Sopo­
cie ul. Czerwonej Armii 43, oraz 
w godz. od 14 do 20 w Klubie 
TPPR w Sopocie ul. Rokossow­
skiego. Opłata za kurs wynosi 
500 zł. Przewidziane są również 
zniżki i całkowite zwolnienia z

Nadmierne użycie wódki pro 
wadzi często do śmiertelnych wy­
padków, niszczenia mienia public* 
nego, a z reguły do zaniedhi > ani« 
się w pracy. Taki stan moczy Jezl 
niedopuszczalny, szczególnie te­

raz, kiedy cały naród przystąpił 
do realizowania planu 6-letniego. 
Dlatego też Państwo prowadzi zd# 
cydowaną walkę z alkoholizmem.

Na terenie całego kraju pracu 
ją specjalnie powołane komitety 
antyalkoholowe. Komitety te ma­
ją duże pole do popisu. Fakt, że w 
ubiegłym roku 2589 mieszkańców 
Gdyni zostało ukaranych za pijań­
stwo i awantury mówi sam za sie­
bie.

ALKOHOL — WRÓG NR I
Komitet do walki z alkoholiz­

mem organizuje lokalne koła przy 
zakładach pracy. Komitet często 
spotyka się ze »trony społeczeń­
stwa z dużym niezrozumieniem 
tej poważnej akcji. Na 93 zakłady 
pracy, które otrzymały polecenie 
utworzenia kół na swoim terenie, 
tylko 53 zorganizowały koła. Wie­
le z nich jak np. komitet lokalny 
GAL-u, MZKGG i SPB po przepro­
wadzeniu pierwszego zebrania spo 
czeły „na laurach”. Natomiast U- 
rząd Pocztowy Gdynia 5, Bank Roi 
ny, Inwestycyjny i Szpital Miejski 
dobrze zrozumieli swe zadania.

Mimo ciągłych upomnień licz 
ne zakłady pracy organizują w 
świetlicach zabawy z dużymi llos 
etami alkoholu. Z takim! zabawa­
mi trzeba wreszcie skończyć. Spo 
łeczeńslwo umie się równie dobrze 
bawić przy lampce wina. Świetlica 
powinna szerzyć kulturę i oświa­
tę, a nie rozpijać ludzi.

PRZYMUSOWE LECZENIE 
W bieżącym roku gdyński ko­

mitet, do walki z alkoholizmem 
rozszerzył swą działalność. W naj­
bliższym czasie komitet przystąpi 
do akcji propagandowo - uświada­
miającej. Zorganizowane zostaną 
odczyty, kursy i specjalna przed­
stawienia.

W połowie bieżącego miesiąca 
zostanie zwołana specjalna konfe­
rencja, której celem będzie usta­
lenie rozmieszczenia punktów' 
sprzedaży napojów/ alkoholowych. 
Następnie ważnym przedsięwzię 
ciem komitetu będzie zorganizowa 
nie koła opiekuńczego dla rodzin 
alkoholików. Nałogowi alkoholicy

opłaty. Kurs rozpocznie się we i będą nadal wysyłani na przymuso 
wtorek dnia 28 lutego br. (n) | we leczenie.

Gdzie sią bawimy?
Związek Zawodowy Pracowni przedstawieniu odbędzie się ża­

ków Przemysłu Spożywczego, 
Sekcja Gastronomiczna, Gdynia, 
urządza dnia 14 lutego 1950 r. 
(wtorek) godz. 20 w salach „Do­
mu Kolejarza” przy ul. Jana z 
Kolna przedstawienie amator­
ski* „Wieczór Humoru”. F«

bawa taneczna do rana.
Bufet własny, doborowa orkie 

stra, moc niespodzianek. Czysty 
zysk przeznacza się na sieroty 
po poległych członkach związku 
oraz na Pomnik Wdzięczności.

1202
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■— »No, a teras •przerysuje­
my!!! — śmieje się Wasia — i 
zabiera się do pracy.

Chowa kopię planów do lęiesze- 
%i. Jest du/mny z siebie. Marzy o

im
tej chwili, gdy odda dowództwu 
swą zdobycz...

Warin wpada do komórki Le­
szcza:

— PiotrzeI Udało mi się zdo­
być niezłe planiki!...“ — woła od 
progu.

Opowiada Leszczowi o swych

spostrzeżeniach. Pokazuje plony. 
Naradzają się...

— „Miałeś szczęście...“ — west 
rhnął Piotr.

(Ciąg dalszy jutro)

Bilety teatralne
dla zakładów pracy

PA;\STW. TE ATK „WYBRZEŻE” komu­
nikuje, że poniżej podane zakłady pracy 
mają już do odebrania w Pow. Radzie 
Zy,>, Zaw. w Gdyni bilety na przedstawie­
nie pt. „Królowa Przedmieścia" w dniu 
20 bm. o godz. 19.30: Stocznia Rybacka, 
Urząd Pocztowy Nr 5, Morski Instytut 
Rybacki, Rum me i. i Burton, ,,PaJ?*d", 
„Czytelnik", Ubezpieczalnia Społeczna, 
Stocznią Gdyńska, Powsz, Dom Tov/sxo- 
wy. Morskie Zakłady Rybne, Centrala 
Rybna, „Dalmer”, Centrala Transportów 
Morskich, Rej. Urząd Telekom., Zakła- 
dy Rybne Nr 3, Zw. Młodzieży Polskiej, 
GUM; *

oraz na dzień 21 lutego o godz. 19.30: 
Centralą Węglowa, GUM, Olejarnia .,U* 
nion", „Portorob”, ZEON, Zarząd Miejski, 
nZgoda", M?KGG Gdynia, Inspektorat 
Szkolny, Liga Kobiet, >IHM, Zw. Zaw. 
Prac, Budowlanych, Zw. Zaw. SpóKiziei 
ców, Z. N. P., Z w. Zaw. Poligraf., , Pol­
skie Radio”, Morska Centrala Handlowa, 
„Navigator", PRZZ.

teatr»
W; WIELKI - GDANSK

cty-śigwa Przedmieścia" — godz, 19.30
IfiĄTR KAMFI' AŁNV — SOPOT

r.Pan Damazy" — godz. 19.30. 
rPATR DRAMATYCZNY - GDYNIA

Teatr nieczynny,

repertuar kin
Gdynia — Warszawa — „Czarci źieo’ 

— doew. cd lat 10, Pocz. seansów 
jodz- 16, 13.10, 20.10. W niedz.
od 14,

GOYNIA — „Atlantic” —- „Dąbrowski' 
■.jozw. od lat 14. Początek seansów 
godz. 16, 18, 20. W niedz. od godz. 
14.

CIDjNIA — „Goplana" — „Dwaj Panowie 
F — film kolorowy, produkcji radź. 
Dozwolony od lat 16. Początek se-

..... ansów godz. 16, 18, 20.
GDYNIA — Fala r— „Pod dachami Pary 

ża" -- Początek seansów godz. 18 
i 20. W niedz. i święta 16.

GDYNIA — „Promień” — „Spotkanie nad 
Labą". _ Dozwol. od lat 14. Po­
czątek seansów godz. 18, 20.38.
W niedzielę poranek o godz, 11 — 
film prod, ameryk. „Znak Zorro". 

yGPOT —r „Polonia" — „Bogaty pLon” 
komedia. Dozw. od lat 8. Początek 
seansów godz. 16, 18, 20. V/ niedz, 
o;! 14. W niedzielę poranek o godz. 
U —- „Kopciuszek”.

SOPOT — „Bałtyk" — „Szeroka droga”. 
Dozw. od lat 14. Początek seans. 
16, 18, 20. W niedz. od. 14. 
Poranek — godz. 12 „Sekretarz Rej- 
komu”

OLIWA •— „Polonia” — „Okoliczności ła­
godzące” — Dozwolony od lat i4. 
Pocz. seansów godz, 16, 18, 20. W 
niedz od 14.

WRZESZCZ — Capitol „Czarcd żleb” 
— od iat 10. — Pocz. 15.30, 18, 20.30 
w niedz. od 13.
Poranek godz. 12 „Zaklęta Narzeczo­
na

WRZESZCZ. — „Bajka" — „Czarodziej 
sadów" — dozwolony od lat 14. 
Początek o godzinie 1*6, 18 i 20. 

GDANSK — „Światowid" — Nieczynne
» »owodu iwuimta.

lak najwięcej statków rybackich 
wybudować dla naszej floty

Ti' f\ fiJUni)naui l mrwrw- I ^ —i . . . i ja -,ft Kadłubaumi stoczni poyoz- J przytłumione odgłosy robót. Po 
wieszano, rysunki, przedstawiają-1 drugiej stronie widać ogromny 
ce sposób _ nitowania prawidłowy basen, i pływające na nim krv. 
i nieprawidłoicy. Robotnicy u-

i> v t u R V APTEK
od dnia 11. 1 do 17. i

-DA VSK: Apteka Morska, ul. Łąkowa 16. 
' t SZCZ: Apteka Społeczna Nr lg — 

d. Grunwaldzka 52.
NIA: Apteka „Pod. Gryfem” — ul. 

Staro wiejska.
IRŁOWO: Apt. „Nadmorską"

SOPOT: Apt, Społ. Nr 15, ul.1 Rokossow­
skiego 21.

trwalają sobie rysunek w pamię­
ci i rzeczywiście jest im łatwiej 
pracować bezbłędnie. Do spraiu- 
nego wykonywania zadań określo 
nych na naradzie wytwórczej, w 
dużej mierze przyczyniają się gru 
py partyjne, baczne na wszelkie- 
go rodzaju niedociągnięcia, jak 
np. brak materiałów', lub narzę­
dzi. Wszystkie te braki są na­
tychmiast usuwane i praca po­
stępuje znów szybko naprzód. 
Tempo... tempo... tempo... Ale bez 
zmęczenia, bez nadmiernego wy­
siłku.

Krętymi, wąskimi schodkami 
przechodzimy do biura Kadłubo­
wni. Majster Walter tu pracuje,

Awans dzięki 
szkoleniu

Kierownik grupy partyjnej E. 
Łytkowsiki żywo dyskutuje z maj 
strem Walterem, ścisła współpra 
ca i socjalistyczny stosunek do 
pracy jest wynikiem uświadomie­
nia społecznego robotników. Re­
zultaty tego są ogromne.

Przy budowie jednostek rybac­
kich dwóch ludzi rozpoczęło budo­
wę stępek. Ogólna liczba pracoio 
ników kadlubowni wynosiła wte­
dy 9 osób. Dziś spośród nich sze­
ściu jest brygadzistami i jeden 
podmistrzern. Kwalifikacje wszy-

V   —* ~ — J v, «v^A4A.VY AJK.AT1Y7V*A.D.CJ

ezyk. Ukończył on Liceum Okrę 
towe w Gdańsku, obecnie prakty­
kuje w Kadłubowni; prowadzi do 
kumentację techniczną.

— Jest bardzo zdolny i nau­
czył się już u nas dużo — powie­
dział, ściszając głos majster Wal 
ter.

W rogu pokoju na niskim stoł­
ku stoi wiadro pełne mleka. O- 
siadł na nim tłusty kożuch.

Mleko dia, zmiany niter-,- 
skiej...

Przez drobniutkie kwadraty o- 
szlclonych okien dochodzą nas

PH(KiKAM KADiOWY
NA WTOREK 14 LUTEGO 1950 R.
5.16 Poc-z. audycji 5.15 Sygnał czasu.

5.15 Wiadom. poranne. 5.20 Koncert po­
ranny. 6.00 Windom, poranne. 6.05 Gim­
nastyka. 6.15 Muzyka. 6.45 Dziennik po­
ranny. 7.05- Program dnia. 7.10 Gimnasty­
ka. 7.20 Muzyka rozrywk. 8.00 Streszcz. 
dziennika por. 8.05 Muzyka. 8.15 Wszech­
nica Radiowa. „Społeczny byt i społecz­
na świadomość" 8.35 Przerwa. 11.57 Sy­
gnał czasu 12-04 Dziennik południowy. 
12.25 Przerwa. 13.25 Program dnia. 13.30 
Muzyka rozrywkowa. 14.00 Kronika wę­
gierska. 14.15 Prasa Wybrzeża pisze. — 
14.20 Wiadom. miejscowe. 14.30 Kuhlen- 
kampf — skrzypce. 14.55 Aud. dla cho­
rych P. C. K. 15.10 „Miczurin i chiń­
ska jabłoń" — słuch. 15.30 Aud. dla świe­
tlic 15.50 Pog. sportowa. 16.00 Dziennik 
popoł, 16.20 Zagadki muzyczne. 16.50 „O 
energii atomowej" w opr. iąż. Michała 
Kryńskiego. 17.00 Koncert rozr. 17.45 Au­
dycja S. P. 18.00 „Z kraju i -ze świata"
18.15 Aria i pieśni kompozytorów rosyj­
skich. 18.40 Wszechnica radiowa. „Re­
wolucja burżuazyjna w Anglii” 19,00 Mo­
tyka operowa. 20.00 Dziennik wieczorny 
20.30 Rezerwa 20.40 „W rytmie tanecz­
nym", 21.40 Wszechnicą radiowa „Nawo­
zy sztuczne zwiększają plony rolników'’. 
21.55 Muzyka rozrywkowa 22.30 „Zwyr- 
tałowa bacówka pad wesołym wierchem" 
12.50 Codzienny przegląd wydarzeń 23.00 
dogram na dzień następny 23.15 -MuzyflM»-- 
taneczna 24.00 Kyron,

- - - £" ” ' * - W „i <✓«£-
gti pracują oni nad zdobywaniem 
wiadomości technicznych.

— Najgorszy mieliśmy kłopot 
•z niterami. Ażeby wykonać pow­
zięte zobowiązania przy budowie 
jednostek rybackich musieliśmy 
udać się do Komitetu Partyjnego 
o pomoc — mówi młody mistrz 
kotlarski, Pr. Kraszuoki, inicja­
tor współzawcwkiictwa jakościo­
wego k . fabryki obrabiarek in» 
Śląsku.

współzawodnictwa. Jest i wielu 
innych, Góralski, Stefaniak, Śmie 
łowski, Malinowski, Janus.

Robotnicy wykazali wiele, gdy 
w dniu Stalinowskiej Pracy prze 
dębnie wykonywane normy wzro­
sły kilkakrotnie.

Żelazne szkielety kadłubów je­
dnostek rybackich pokrywają seg 
menty poszyć, widnieją jeden 
przy drugim otwory do nitów, 
wiercone hałaśliwą wiertarką.

Echa stalinowskiej 
pracy

Nowej Polsce trzeba jak naj- i 
więcej jednostek rybackich. Dlatel

go tez robotnicy nie żałują pracy 
i 'wysiłku. Są świadomi, że ba no 
w a ojczyzna jest ich własną, ro 
botniczo - chłopską. Mówi o tym 
Stefan Obara, przodownik w pra 
oowni bosmańskiej, w której na­
stępuje dalsza część budowy je­
dnostek, olinowanie oraz •wypo­
sażenie statku.

Obara to ten, który o 16 go­
dzin zmniejszył czas trwania pra 
ey przy odbij aczu. Wynik ten o- 
siągnął w dniu Stalinowskiej 
Pracy, której echa nie milkną w 
dużej hali kadłubowni i w każ­
dym warsztacie pracy w Stoczni

Irena Noga-Zielińska

Wczasy i zima

Najdzielniejsi marynarze naszych portów

F i L M P O 1. S K i 
NA NOWEJ DRODZE
Essay sprawozdawczy ze 
Zjazdu Filmowego w Wiśle 
pióra WILHELMA MACHA 
w styczniowym (1) zeszycie 

miesięcznika

„T W ó R C Z OŚ ć“
Cena zeszytu 120,— zł. 
Wszędzie do nabycia 

37-B

Kobiety obok
mężczyzn

— Pomogły nam kobiety — 
wtrąca przodownik pracy Góral­
ski.

Przez okna w głębi ogromnej 
hali Zofia Dsmbaniuk pracuje 
przy wiertarce. Otwory do nitów 
wiercą również Sabina Łączkow­
ska i Lora Milkę; sprawne i pil­
ne pracownice w brygadach niter 
skich dorównywały robotnikom.

Normy wzrastają. J. Stefaniak 
osiągnął 170 proc., M. Lizurej 
160 pore., J. Lipiński HO proc., 
Kamiński 180 proc. Władysław 

j Chyży to trzykrotny zwycięzca

Pierwsze miejsce w zespoło­
wym współzawodnictwie IV eta 
pu w Żegludze Przybrzeżnej w 
Gdańsku zdobyła załoga porto 
wego statku parowego s-s „Na­
talia”.

W czasie uroczystości zakoń­
czenia IV etapu morskiego współ 
zawodnictwa pracy przedstawi­
ciel załogi „Natalii” ob. Jan Zoll 
mer otrzymał od Głównego Ko­
mitetu Współzawodnictwa Pracy 
nagrodę przechodnią w postaci 
5-lampowego odbiornika marki 
„OriÓń” oraz dyplom.

Tytuły przodowników pracy w

IV etapie współzawodnictwa indy 
widualnego otrzymali marynarze 
ŻP w Gdańsku: Jan Zöllmer (kie 
równik maszyn) oraz Bronisław 
Figurny (palacz). Obydwaj przo 
downicy otrzymali książeczki 
oszczędnościowe z premiami — 
15.000 zł. i 10.000 zł. oraz dyplo­
my.

W IV etapie wyróżnili się w 
pracy.marynarze: Władysław Ko 
walski, Jan Cieszyński, Bernard 
Guziński, Jan Rzeczyeki, Mieczy 
sław Michałowski, Lucjan Pie­
kut, Edward Kowalczyk. Kazi­
mierz Wawrzyńczak oraz Ed­
ward Szreder. Pracownicy ci o- 
trzymali książeczki oszczędnoś­
ciowe z wpisanymi premiami w 
wysokości do 8.000 zł.

Łącznie przedsiębiorstw o wy- i 
datkowmło na premie w IV eta-i 
pie 68.866 zł. Oprócz tego wT cią' 
gu roku wydatkowano z Fundu-, 
szu Współzawodnictwa Pracy 
47.296 zł. na pomoc dla przo­
downików' i wyróżnionych praco 
wników przedsiębiorstwa. (w)

Państwowa Fabryka Maszyn i Odlewni
Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 216 telefon 414 - 29

zatrudni natychmiast:
TOKARZY METALOWYCH 
SZLIFIERZY i KOWALI

Zgłosi enia pisenm« lub osobista w W y d < aia Parsanainym
w godzinach 7 — 14 I040k

KUPNO
STREPTOMYCYNĘ kupię — 50 gr. Ani- 
szewski Marian, Sanatorium w Koszalinie.

1064

NAUKA
CHESTERFIELD'S COLLEGE: Nowe zapisy 
— Angielski — Rosyjski. Dorośli — Dzie­
ci. Wrzeszcz, Gannwaldzika 44, Sopot. 
Grunwaldzka 33. 942

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 2,w. Zaw. Nr 
C!92867_Rydian^Maria, Gdynia. 1050
ZAGUBIONO zaświadczenie lTtałe~reh&b. 
nazwisko Kamińska Monika. Wiczlino, 
powiat morski. ig$o
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. Nr 
004000/300 aa nazwisko ' Stroińska Gertru­
da- 1063

WOLNE POSADY
GOSPOSIA czysta, solidna, potrzebna. — 
Wynagrodzenie dobre. Wrzeszcz, Politech­
niczna 8 — 8, 1062-k

Z dniem I slycmhi br. skiero 
wania na wczasy pracownicze, 
przydzielają bezpośrednio Rady Za 
kładowe poszczególnych zakładów 
pracy, które wydają również zniż 
ki dla pracowników, wyjeżdżają­
cych prywatnie na urlopy wy po 
czynkowe.

Dzięki tej innowacji, procedu 
ra wyjazdów wczasowych została 
znacznie uproszczona.

Pracownik, pragnący skorzy­
stać z wczasów, otrzymuje od re­
feratu socjalnego zakładu pracy, 
w którym jest zatrudniony, kwotę 
2520 zł, które wraz z przypadają­
cą na niego należnością w sumie 
od 1120 do 4200 zł (w zależności 
od wysokości zarobków), wpłaca 
bezpośrednio na konto Funduszu 
Wczasów Pracowniczych i na pod­
stawie odcinka PKO —- dostaje 
skierowanie na wczasy.

Pracownicy z terenu Wybrzeża 
korzystają ze wszystkich miejsco­
wości wczasowych i mają pełną 
dowolność wyboru miejscowości, 
w której chcieliby wypocząć po 
pracy.

Oczywiście w miesiącach zimo­
wy di największą frekwencją cie­
szą się miejscowości górskie, po­
zwalające na uprawianie zimo­
wych sportów.

Miłą innowacją jest fakt, że 
znajdujące się w tych miejscowo­
ściach domy wczasowe zostałv 
zaopatrzone w duże ilości nart, sa­
neczek, a nawet butów narciar­
skich i innego sprzętu, by umo­
żliwić „wczasowiczom” pełne wy­
korzystanie sportów zimowych.

Ludzie, którzy przynajmniej raz 
korzystali z dobrodziejstw wcza­
sów, każdy swój urlop spędzają w 
domach wczasowych. Niestety pe- 
wna jeszcze ilość pracowników, a 
zwłaszcza robotników', nie docenia 
w pełni korzyści płynących / wy­
poczynku. w rlomach wczasowych 
i stąd pochodzi niepełne wykorzy­
stanie przydzielonych w nich 
miejsc.

Należy przypuszczać, ze w nie­
długim już czasie robotnicy Wy­
brzeża, tak jak robotnicy z innych 
dzielnic Polski, korzystać będą w 
pełni z akcji wczasów. (Izet)
41-B

żGUSIŁAM wszystkie dokumenty —• na­
zwisko Gatczyk Marta. Uczciwego znalaz­
cę proszę zwrot. Sopot, Stalina 797. Sklep 
skór — obuwia, 1054

ROŻNE
pDWpfcyjJJ ‘(jQ'iziii przeciw Urażali Szenk 
i Hisikowskierau Bniaonowi or aa przepra­
szani. Krystyna Maiicowfekó. * 1057-k

Każdy 
harcerz 
i uczeń 

znajdzie
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z fDam. r()(mióPziL
Napiszesz do niego parę słów, i odeślesz 

mu pieniądze. Mam nadzieję, że więcej się 
nie pokaże i nie będzie was zaczepiał.

Doszli do przecznicy i rozstali się z Irką. 
Zaraz potem spotkali Madeja, który nie zau­
ważył ich wcale, zajęty jak zwykle swoimi 
myślami.

— Dobry wieczór, panie Ignacy! — zawo­
łała za nim Wisia. —- Irka w tej chwili się 
z nami pożegnała. Jak się pan pośpieszy, to 
ją pan jeszcze dogoni.

Gwóźdź ujął ją pod ramię.
— Madej? —- zapytał szczerze zdziwiony.

- Madej i Irka?...
— Cóż się tak dziwisz? To bardzo porząd­

ny chłopak — odrzekła.
— Nie przeczę, że porządny, tylko... Na­

wet by mi do głowy nie przyszło, że Madej 
może się podobać Irce i że się nią interesuje.

Wisia potrząsnęła głową.
— Wy, mężczyźni naprawdę jesteście cza 

sem ślepi. Nie umiecie skojarzyć najprost­
szych rzeczy, nie potraficie niczego się domy­
śleć. Przecież to jasnel

— Co jasne? — spytał Gwóźdź. — Źe Ir­
ka flirtuje z Madejem?!

— To nie jest żaden „flirt“ — powiedzia­
ła wyniośle.

Tylko co? Przyjaźń?
— Oh, Boże! Bywają uczucia głębsze od 

flirtu i bardziej... no, inne niż sama tylko 
przyjaźń — tak, czy nie?

— Sywają •— przyznał Gwóźdź, myśląc 
jednocześnie, że takie uczucia wywołują nie­
spodzianie żywsze bicie serca, czego już po 
raz drugi w tej właśnie chwili doświadczał 
tego wieczora.

Zbliżali się dc siatki drucianej, okalającej 
ogród miejskiej spółdzielni mieszkaniowej i 
Gwóźdź gorączkowo szukał słów, z których 
mógłby złożyć wyznanie, że jego uczucia dla 
Wisi są właśnie tego rodzaju — inne, niż sa­
ma tylko przyjaźń. Ale właściwe słowa wy­
frunęły mu z głowy i nie mógł ich jakoś w 
żaden sposób pochwytać. Na domiar złego 
znów przyszedł mu na myśl Biskupski i znów 
poczuł, że drobny cierń niepewności zaczy­
na go kłuć pod sercem.

Zwolnił kroku, żeby zyskać na czasie. Był 
zły na siebie za tę nieśmiałość, której da w- 
niej nigdy wobec Wisi nie doświadczał, a S 
którą w ostatnich czasach pokrywał umyśl- * 
nie szorstkim, lub żartobliwie koleżeńskim 
sposobem bycia w stosunku do niej. Teraz Br

zaś nie potrafił się zdobyć nawet na ów lek­
ki ton; czuł, że wypadło by to sztucznie j. nie 
szczerze.

— Słuchaj — przemógł się wreszcie. — 
Ten Biskupski... Czy on cię naprawdę nic 
nie obchodzi?

Wisia spojrzała na niego zaskoczona.
— Głupi jesteś — powiedziała. Strasznie 

głupi! Idź sobie.
Wyswobodziła swoje ramię z jego dłoni, 

stając przed furtką,
— Dobranoc,
— Dobranoc — odrzekł przez ściśnięte 

gardło.
Uniosła głowę i spojrzała mu w oczy.
— Pocałuj mnie przynajmniej — powie­

działa, marszcząc groźnie brwi. — Prędko, 
bo się rozmyślę! — dodała.

Wtedy uwierzył, że się nie przesłyszał, 
-chwycił ją w pół, podniósł do góry i pocało­
wał.

Wymknęła mu się trochę zdyszana i u- 
ciekła za furtkę.

— Nic, a. nic cię nie lubię — żebyś wie­
dział! — zawołała jeszcze, biegnąc do domu.

— A ja ciebie z całego serca — odpowie­
dział wesoło.

ROZDZIAŁ III.
Franek Wróbel wracał do „interesu“ (jak.

naśladując szefa, nazywa! skład porcelany 
pana Krodtkego), na pół przytomny ze szczę­
ścia; miał wreszcie w kieszeni świadectwo 
maturalne! Praca od świtu do późnej nocy, 
bieda, gorzki kawałek chleba i ciasny kąt w 
kuchni u dalekich krewnych, właścicieli 
restauracji na przedmieściu, drwiny i docin­
ki. subiektów, cierpkie uwagi i surowe czę­
sto niesprawiedliwe napomnienia — to wszy 
stko wydawało mu się teraz nieważne, nie­
istotne, niewarte bodaj wspomnienia.

Świat był dziś piękny, ludzie życzliwi i 
dobrzy, a przyszłość jasna i pogodna.

Przyszłość,.
Wróbel wyobrażał ją sobie wspaniale; te­

raz, po maturze, dostanie zapewne podwyż­
kę; być może — z popychadła w sklepie, a- 
wansuje na subiekta; potem, gdy już ukoń- 
czy Wyższą Szkołę Handlową, może zostać 
ekspedientem, lub nawet — z czasem — za­
rządzającym u Krodtkego .

Dalej jego ambicje nie sięgały, natomiast 
kariera tak zawrotną wydawała mu się nie­
co zbyt zuchwałym marzeniem: obecny zarzą 
dzający sklepem, pan Krajewski miął około 
sześćdziesiątki i bynajmniej nie zanosiło się 
na to, aby zamierzał ustąpić ze swego sta­
nowiska,.,

(Ciąg dalszy jutro!
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Sensacyjna porażka koszykarzy Wybrzeża
»ŁKS-Włókniarz« zinycięża »Spójnię« 34:33

, . PrzYkH™ przeżyciem było dla kibiców lidera tabeli, gdań-
“i V^ni"r nieoczekiwana porażka w meczu z ŁKS - Włókniarz 

(12:21).

Reprezentant Wybrzeża w Lidze 
Koszykowej zagrał tym razem 
skandalicznie słabo. Zawiodła tak 
tyka, a gospodarze pozwolili się 
zaskoczyć przeciwnikowi.

Pierwsza połowa upływa pod 
znakiem ofensywy łodzian, którzy 
w krótkim czasie prowadzą 6:0, 
ażeby pierwszą połowę zakończyć 
w stosunku 21:12. ,,Spójnia” za­
miast grać w tym czasie zdecydo­
wanie ofensywnie, trzyma się bar­
dzo tyłów.

W drugiej połowie, mimo 
ataku gdańszczan, goście nie 
pozwalają sobie odebrać po­
wodzenia. Szczególnie drama­
tycznie wyglądały ostatnie mi­
nuty, kiedy łodzianie prowa­
dzą jednym punktem, nie wy­
puszczali prawie pitki z rąk, 
starając się o utrzymanie wy­
niku. Pokaz wykorzystania „o- 
sobistych” zademonstrował Ży­
liński, zdobywając szereg punk 
łów. Duszą zwycięstwa był u 
łodzian Maciejewski.
W „Spójni" nikogo nie można 

wyróżnić. Każdy grał poniżej nor 
malnej formy, a dotychczasowi 
„pewniacy” jak Lelonkiewicz i 
Wężyk zaprzepaścili szereg mu­
rowanych sytuacji.

Porażka ta może zadecydować 
o ostatecznym tytule mistrza Ligi 
Koszykowej.

Punkty dla łodzian uzyskali: 
Maciejewski — 13, Żyliński — 7, 
Ulatowski — 6, Barszczewski — 5, 
Wiśniewski — 2 i Waligórski 1. 
Dla „Spójni”: Wojtowicz — 11,
Lelonkiewicz — 8, Markowski I
— 6, Wężyk
— 2 oraz Brzozowski i Tyszkie­
wicz po jednej.

W meczu o mistrzostwo Ligi 
Koszykowej świętocbłow. Stal 
odniosła nieoczekiwane zwycię­
stwo nad ostrowskim Koleja­
rzem 31:30 (18:16).

W meczu o mistrzostwo Ligi

siaka i Fenglerskiego, zagrali dojmu wykorzystaniu sytuacji pod orze. 2 orli nar! *łr_ lrrtor»««.. _ i .brze, górując nad gośćmi żarów 
no technicznie, jak i taktycznie. 
Drużyna Spójni zagrała słabo. 
Na wyrównanie zasługują z dru 
żyny gospodarze: Kolaśniewski i 
Bajer; z drużyny gości: Skrocki 
i Mokwiński.

W meczu korzykówki o mistrzo
. ------------ —=>- stwo Ligi Kolejarz (Toruń) oo-

Koszkowej drużyna poznańskie-j konał ŁKS Włókniarz 45-43
fŁód^°iSZ!o-PS0nała Spójni^|(19:18)- Spotkanie stało na dob-

i i rym poziomie. Gospodarze od-.zwycięstwem koszykarzyGospodarze, mimo braku Matyi nieśli zwycięstwo dzięki lepsze-)kich (po dogrywcej 40:39.

koszem, gdzie wykonawcą był 
dobrze dysponowany w tym dniu 
Gliński, łodzianie grali bardzo 
szybko, jednak ich formacje ofen 
sywne nie mogły sforsować obro 
ny gospodarzy.

Niespodziewany remis w Łodzi 
psuje szyki gdańskiej Gwardii

Opinia sportowa Polski zaskoczona została niespodziewanym 
remisem uzyskanym przez gdańską „Gwardię” w meczu ze „Związ­
kowcem" z Łodzi rozegranym w ramach mistrzostw I Ligi Bokser­
skiej.

Drugi mecz na terenie Pozna­
nia rozegrała łódzka ,,Spójnia“ z 
Wartą. Mecz po zaciętej grze za­
kończył się ciężko wywalczonym

lódz-

Wynik 8:8 wprowadził chaos w 
tabeli, przy czym gdańszczanie 
zrównali się ilością punktów z 
„Gwardią” warszawską i nawet 
gdyby „Gwardia' pokonała w na­
stępnych meczach „Stal" z Chorzo­
wa i „Kolejarza-Gedanię”, to i tak 
musiałaby rozegrać trzecie decy­
dujące spotkanie ze swą warszaw­
ską „imienniczką".

Brak Flisikowskiego odbił się 
na ostatecznym rezultacie meczu. 
Rudzki po dłuższej przerwie, był

KOLEJARZ - ZWIĄZKOWIEC 10:6
Mecz o mistrzostwo I Ligi Bokserskiej pomiędzy „Kolejarzem- 

Cjedamą a „Związkowcem” z Bydgoszczy zakończył się zwycięst­
wem gdańszczan 10:6. 1

Zebrana w sali Prusińskiego 
publiczność w liczbie 1500 osób 
była nieco rozczarowana, gdyż w 
ringu odbyło się tylko 6 walk. W 
lekkiej i ciężkiej drużyny oddały 
sobie wzajemnie walkowery.

Walki w ringu rozpoczynają 
„muchy”. Walczący z odwrotnej 
pozycji bydgoszczanin Nowak 
(Zw) jest szybszy od Guzka.
Punktuje on skutecznie z dystan­
su i zasłużenie wygrywa na punk-

Tczewska „Spóiiia“ remisu:e 
z Gwardią (Kosza? n)

Rozegrany w Tczewie mecz pięściarski z cyklu rozgrywek o 
wejście do // Ligi Bokserskiej pomiędzy miejscowa- „Spójnia“ a 

”,uwardią (Koszalin) przyniósł wynik remisowy 7:7. W wadze 
średnie] sędzia ringowy za nieczystą walkę ' zdyskwalifikował 
obu zawodników.

ty. W koguciej wyrównujące punk I przez techniczne k. o. W średniej 
ty uzyskał dla „Kolejarza” Socze- walka Chychły z Pietraszkiem

Cracovia pokonała drużynę Ko 
lejarza z Ostrowia 53:45 mimo, 
iz kolejarze prowadzili do przer 
v/y 26:21. Gra do przerwy stała 
na słabym poziomie — po przer 
wie wzrosło tempo i poziom wy­
raźnie się poprawił. Najlepszym 
Strzelcem w zwycięskiej druży­
nie był Ludzik, zdobywca 15 
pkt. Rekord zdobytych koszy 
należy do Grzędy (kolejarz) — 
22 pkt.

4, Markowski II WJL S° ,ncaj}a(linieJszfJ
^ alce dni a Jus-tka (Sp) wy punk-
tował Graczyka. Dobrze wypadł 
również w koguciej Kamiski (Sp) 
lemisując po zaciętej walce z 
Pałczyńskim. W piórkowej Sera­
fin (Sp) przegrał w pierwszym 
starciu przez dyskwalifikację z 
Kosickim.

Koszykarze 
Kolejarza góra

Finał rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A okręgu gdańskiego po­
między drużynami „Kolejarza“ i 
„AZS“ zakończył się wygraną
„Kolejarza“ 58:33 (36:18). Tym W'ciężkiej'G^ywaczlSpYpom 
samym zwycięzcy zakwalifikowali I umie podkreślił swa. n.mZLlL„,

W lekkiej dobrą walkę stoczyli. 
Renas (Sp) z Bazarnikiem. Nie­
znaczne zwycięstwo na punkty u- 
zyskał zawodnik „Gwardii“. W 
pólśredniej Patriarcha wypunk­
tował Gwizdalskiego.

Tł wadze średniej spotkanie 
pomiędzy Rogalskim (Sp) a 
Wierzbowiczem nie zostało 
uwzględnione w ogólnej punk­
tacji, gdyż sędzia ringowy o- 
bu zawodników zdyskwalifiko­
wał za nieczystą walkę.

W ringu _ sędziował Kubiak 
(Łódź). Widzów 2 tysiące.

wiński, wygrywając w drugim star 
ciu przez dyskwalifikację z Lipiń­
skim (Zw.). Bydgoszczanin bronił 
się przed seryjnymi atakami So- 
czewińskiego trzymaniem, za co 
został zdyskwalifikowany.

W piórkowej po równorzęd­
nym przebiegu sędziowie przy­
znali zwycięstwo Kowalewskie­
mu (Zw.) nad Drążkowskim. 
Początek walki należy nieznacz 
nie do zawodnika „Związkow­
ca". Na finiszu lepszy byt 
szczególnie w zwarciu Drążków 
ski. Remis byłby tu słuszniej­
szy.
W lekkiej na skutek nadwagi 

Zielińskiego, Baranowski II zdobył 
punkty walkowerem. W półśred-

przypominała raczej sparring 
Gdańszczanin oszczędzał swego 
przeciwnika, który jednak w dru­
giej rundzie poddaje się.

Nieoczekiwany przebieg mia 
ło spotkanie w półciężkiej, w 
której Rajski znokautował w 
drugim starciu Gnata (Zw.). 
Pierwsza runda należy nieznacz 
nie do szybszego zawodnika 
„Związkowca”. Od początku 
drugiego starcia Rajski przecho 
dzi do ataku i w pewnym mo­
mencie zadaje przeciwnikowi 
cios w żołądek, po którym 
Gnat zostaje wyliczony.
W ciężkiej Białkowski na sku­

tek nadwagi Różańskiego zdoby­
wa punkty walkowerem. W ringu 

. . .» . , . . - .sędziował Masłowski (Poznań). Ńa
niei Musiał ma stałą przewagę nad punkty Dervsz (Łódź), Urbaniak 
BuczkowsKim (Zw.) i w drugiej J (Poznań), Maciejewski (Warsza- 
rundzie po serii ciosów wygrywa wa). (jj)

Kościerzyna entuziaziniiie się tio^m
Dajnowiec (Stal-Gdańsk) rekordzistą Polski

w
(Sp)

półciężkiej Stęp-ni akowski 
przegrał do Perkowskiego.

* »irr*«* »WÄpÄS VÄ
wych o wejście do Ligi Koszyko- dwa napomnienia 
weJ- I walki.

Zawody pięściarskie organizowane w sali „Bazaru” w Koście 
rzynie przez Okręgowy Związek Bokserski i miejscowy klub 
sportowy Budowlani zakończyły się pełnym sukcesem propagan­
dowym.

Obok walk pięściarskich, sto­
jących na dobrym poziomie tech 
nicznym, widownia była świad­
kiem powstania nowego rekordu 
Polski w trójboju olimpijskim u- 
stanowionego przez zawodnika 
gdańskiej Stali — Dainowca.

Nowy rekord Polski wynosi

308.5 kg. Dotychczasowym re 
kordzistą był również Daino 
wiec z wynikiem 307,5 kg. Na 
nowy rekord złożyły się na

skiego wyrównany) i w rwa­
niu — 95 kg. Nowemu rekor­
dziście Polski publiczność zgo 
towała burzliwą owację. Obok 
Dajnowca wysoką technikę w 
podnoszeniu ciężarów zade­
monstrował Walinowicz.

Walki bokserskie stały pod zna 
kiem przeglądu młodych sił. Wy-"--'ss/srrzucie — 123,5 kg. (nowy re­

kord Polski, w wypychaniu — 
90 kg. (rekord Polski Sadów-

Porażka pięściarzy Elbląga
W towrzastikim meczu pięściar

za unikanie [ skim rozegranym w Elblągu 
miejscowa „Stal“ uległa swej

Współzawodnictwo Kół Sportowych
umasowi kulturę fizycznej

Realizując uchwałę Biura Poli 
tycznego KC PZPR i chcąc zmo­
bilizować wszystkich sportowców 
do wykonania planów'' produk­
cyjnych oraz umasowić kulturę 
fizyczną tak w mieście jak i na 
wsi, Rada Kultury Fizycznej i 
Sportu ORZZ w Gdańsku wpro­
wadza od dnia 15 lutego do 31 
grudnia 1950 r. współzawodnict­

wo Kół Sportowych wchodzą 
cych w skład pionu ORZZ.

Regulamin współzawodnictwa 
obejmuje następujące punkty:

1. Za udział drużyny w tur 
niejaeh sportowych, organizo 
wanych przez ORKF i Sp — 
5 pkt.

2. Za każdego członka Koła 
Sport., biorącego udział w ma

Zawody lekkoatletyczne na Oksywiu
W Hali sportowej na Oksywiu 

odbyły się towarzyskie zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy „Flo­
tą” a „Związkowcem” z Gdyni. 
Obok konkurencji męskich, w 
zawodach startowały zawodnicz 
ki „Związkowca”.

Z uzyskanych rezultatów 
na uwagę zasługuje wynik 
Nowakowskiego „Floty”, któ 
ry bez przygotowania stylo­
wego uzyskał lekko w skoku 
wzwyż 165 cm. Dobrze po­
biegł junior Zmierzchalski 
(„Związkowiec”) na 3.000 m. 
osiągając czas 9,57. Z zawod­
niczek wyróżniła sie Barbara 
Steinduchert uzyskując w sko 
ku w dal 4,46.

Wyniki techniczne: Mężczyź-

Skok w dal: 1) Twardowski
(FI.) 6,34, 2) Toman (FI.) 6,32, 3) 
Piórkowski (Zw.) 6,05.

Skok wzwyż: 1) Nowakowski
(FI.) 165, 2) Buszkę (FI.) 160, 3) 
Kundo (Zw.) 140.

Sztafeta 4 X 25: 1) Flota —
16 sek.

Kobiety; 30 m.: 1) Szteindu-
chert Barbara 5,0, 2) Hanka
Szteinduehert (Zw.) 5,1, 3) Cero- 
wska (Zw.) 5,2.

500 m.: 1) Barbara Szteindu-
chert (Zw.) 1,48, 2) Cerowska
(Zw.) 1,53,3, 3) Szteinduehert
Hanka (Zw.) 1,55,4, 4) Malinow­
ska (Zw.) 1,59,7.

Skok w dal: 1) Barbara Sztein

sow.ych akcjach sportowych 
jak: Biesi Narodowe, masowa 
nauka pływania. Marsze Je­
sienne itd. — t pkt.

3. Za każdą zdobytą O. S. 
Fiz. przez członka Koła Sport, 
w r. 1950 — 10 pkt.

4. Za organizowanie sekcji 
lekkoatletycznej, współzawod­
niczącej z Klubem — 5 pkt.

„imienniczce“ z Grudziądza 6:10.
Gospodarze wystąpili z paru re 

zerwowymi. Z jednej strony osła­
biło to szanse zespołu, ale z dru­
giej pozwoliło nai wypróbowanie 
nowych zawodników.

Przebieg walk (na pierwszym 
miejscu pięściarze Grudziądza): 
Neuman wypunktował Węgrzy­
nowskiego, Znaniecki wygrał z 
Łichocińskim, Rożek poddał się w 
drugim starciu Staśkowiakcwi, 
Brzuszikiewioz wygrał z Rybac­
kimi, Wieck i uległ w trzecim star 
ciu przez dyskwalifikację lepsze­
mu technicznie Bańkowskiemu, 
Baranowski I wypunktował Ja­
nowskiego, W Miński zwyciężył 
Górnego. Polakiewicz po najład­
niejszej walce dnia przegrał za-

_ r_„ służenie z Sokołowskim
5. Za każdego członka Ko- i nr ■ , . , , , ,

H Sport. - przodownika pra- 1 **»» *•
cy — 15 pki. : -Jeruszka. (su)

się techniczne wśród wielu 
pięściarzy, a na uwagę zasługuje 
postawa zawodników z ośrod­
ków prowincjonalnych. Również 
Kościerzyna posiada w swym 
gronie szereg utalentowanych bo 
kserów, wśród których wyróż­
niają się już Rożek i Zblewski.

Wyniki techniczne:
Klimkosz wypunktował Chy­

łę, Boetcher Ptaka, Lebiedzień- 
ski znokautował w drugim star­
ciu Konka, Paszylk wygrał z 
Frenklem, Dampc pokonał w 
III rundzie przez k. o. Dąbrów-, 
skiego, Sokołowski zwyciężył Ba 
rańskiego, Kata wygrał z Mok- 
wą. Wynikiem nierozstrzygnię­
tym zakończyły się spotkania 
pomiędzy Górnym i Gołaszern 
oraz Zblewskim i Bohentynem.

Najładniejszą walkę stoczyli w 
wadze lekkiej Bańkowski z Roż­
kiem.

za słabym przeciwnikiem dla ru­
tynowanego Taborka. Niespodzie­
wanie agresywnym był Mechliński 
w walce z Niewadzilem. Ten ostał 
ni otrzymał dwa napomnienia za 
bicie głową i był bliski dyskalifi- 
kacji.

Najpiękniejszą walkę dnia 
stoczyli w wadze koguciej Czar 
necki z Gołyńskim. O przegra­
nej gdańszczanina zadecydowa­
ło napomnienie udzielone mu 
w drugim starciu.
W muszej punkty dla łodzian 

zdobył Stasiak, wygrywając na 
punkty z Mikołajczewskim, W ko­
guciej Czarnecki pokonał Gołyń- 
skiego. W piórkowej Zajączkow­
ski przegrał na punkty z Antkie- 
wiczem. W lekkiej Zdohysz został 
w drugiej rundzie znokautowany 
przez Pęka II.

W pólśredniej Kijewski poddał 
się po drugiej rundzie Krawczyko­
wi, który miał miażdżącą przewa­
gę nad swym przeciwnikiem. W 
średniej Skalski uległ w drugim 
starciu przez techniczne k. o. I- 
wańskiemu. W półciężkiej Taborek 
zwyciężył w III rundzie przez 
dyskwalifikację Rudzkiego. W 
ciężkiej Niewadził wypunktował 
Mechlińskiego.

W ringu sędziował Fedorowicz 
(Śląsk). Widzów 3 tysiące.

Siatkarki Kolejarza 
na czele tabeli

W Łodzi, Kielcach i Krakowie 
odbywają się półfinałowe roz­
grywki o puchar Polskiego Zwiąż 
ku Koszykówki, Siatkówki i 
Szczypiorniaka w siatkówce ko­
biecej.

W Kielcach udział w zawo­
dach bierze reprezentant Wy­
brzeża „Kolejarz“ (Gdańsk) 
który po dwóch dniach zawo- 
dów znajduje się na pierw­
szym miejscu w tabeli, mając 
na S gry — 3 punkty. Siat­
karki Wybrzeża są pewnym 
faworytem i wezmą\ udział iv 
rozgrywkach finałowych, któ­
re odbędą się w dniach 24, 25 
i 26 lutego br. w Gdańsku.

W pozostałych grupach półfi­
nałowych na czele znajdują się 
„Chemia“ (Łódź), AZS (Warsza­
wa), „Gwardia“ (Kraków) i , 
„Kolejarz“ (Poznań).

Liga zapaśnicza
Legia (Kraków) — Kolejarz 

(Poznań) 3:2.
Stal (Wrocław) — Gwardia 

(Bydgoszcz) 7:1.

Z tenisa 
stołowego

W ramach mistrzostw okręgu 
gdańskiego av tenisie stołowym 
„Budowlani — Lechia“ odniosła 
dwa kolejne zwycięstwa, wygry­
wając z „Ogniskiem“ (Gdynia) 
5:4 i „Spójnią“ (Tczew) 7:2.

Jeszcze jeden rekord
ustanowili biegacze Wybrzeża

ni 30 m. 1) Pękula (FI.) 3,9, 2) 
Toman FI.) 4,0. 3) Piórkowski
(Zw.) 4.0, 4) Konieczny (Zw.) 4,2.

800 m. 1) Knos (FI.) 2,19,4, 2)
Radzimiński (Zw.) 2,24,0.

3.000 m. 1) Smierzchalski (Zw.) 
9,57,7, 2) Lesiak (FL) 10,38, 3) Ku 
rowski (Zw.) 11,15,0.

Kula: 1) Grabowski (FI.) 11,68,
2) Piórkowski (Zw.) 10,43, 3) Bulną, 
szke (FI.) 10,40. i

duchert (Zw.) 4,46, 2) Hanka
Szteinduehert 3.39, 3) Cerowska 
(Zw.) 3,52.

Kula (5 kg.): 1) Cerowska (Zw.) 
6,85, 2) Malinowska (Zw.) 5,19.

Sztafeta 4 X 25: (Cerowska.
Malinowska, Szteinduehert Barba 
ra,Szteindguchert H.) 18 sek. 

Organizacja zawodów spraw-

6. Za każdy zorganizowany 
z członków Koła Sport, zes­
pół jakościowej produkcji — 
30 pkt.

7. Za każdy obiekt sporto­
wy, jak: boisko siatkowe, ko­
szykowe, bieżnia itp. — wy­
budowany systemem gospo­
darczym — 30 pkt.

8. Za każdego członka Ko­
la Sport., biorącego udział w 
kolumnie sportowej w świę­
tach narodowych, jak: I Ma 
ja, Dzień Pokoju, 
itd. — 1 pkt.

9. Za zorganizowanie przez 
Koło Sport, pogadanki ideo­
logicznej, na której bidzie 
100 proc. członków Koła — 
15 pkt.

10. Za zorganizowani»
| Koło Sport. Ludowego Zespo­

łu Sportowego na wsi — 20 
I pkt.

11. Za zorganizowanie za­
wodów sportowych z L.Z.S 
na wsi — 10 pkt.

Współzawodnictwo Rady Kul­
tury Fizycznej wygrywa Koło 
Sportowe, zdobywające najwięk 
sza ilość punktów. ,n)

Nowe włarfze 0ZA
W siedzibie Zrzeszenia Sporto­

wego „Spójnia“ odbyło się zebra 
nie organizacyjne Okręgowego 
Związku Atletycznego. Po ref erą 
cie organizacyjnym i dyskusji 
wybrano nowe Avlsdze w nastenu 
ją cym składzie: Prezes — Wiś­
niewski Zdz., I wiceprezes — 
Pawlak., U wiceprezes — mjr. 

* i««,- Sroka, UJ wiceprezes — vacat, 
P. K. W. N i sekretarz Lorenc (Spójnia), skar 

bnik Kwaśniewski (Kolejarz), 
kapitan związkowy Szyłański 
(Kolejarz). Członkowie zarządu: 
Łukasik (Stal — Elbląg), Kas­
prowicz (Kolejarz), Bartosik 
(Budowlani — Kościerzyna), Sli- 
mński (Stal — Gdańsk).

Mecz Polska - CSR 
odwołany

Zapowiedziany na niedzielę 
międzypaństwowy mecz hokeja 
Polska — Czechosłowacja zo­
stał odwołany na skutek nie­
przybycia drużyny CSR. Spotka 
nie to zostanie rozegrane praw­
dopodobnie we wtorek*

Okrasą międzyklubowych za-]wiony przez Budowlani — Le- 
wodów lekkoatletycznych organij ehia z czasem 26,1 sek. Na dru- 
zowanych w hali we Wrzeszczu. | gim miejscu uplasowała się
by! nowy rekord Polski w szta 
fecie 4 X 50 mężczyzn ustano-

Sekcja szachowa PSS 
w Gdyni

W dniu 9 lutego br. w świetli 
cy Pow. Spółdz. Spoż. w Gdyni 
odbyło się zebranie organizacyj­
ne Sekcji Szachowej.

Zaproszony prezes Okręgowe­
go Związku Szachowego ob. Świ 
niarski wygłosił krótki referat, 
w którym podkreślił wielkie za 
interesowanie grą w szachy w 
Związku Radzieckim Za przykla 
dem Rządu Związku Radzieckie 
go, który poważnie ustosunko­
wał się I rozwiązał zagadnienie 
umasowienia tej inteligentnej i 
ciekawej gry, Rząd nasz zajął 
pozytywne stanowisko, łażąc 
dość wysokie sumy na rozwój ru 
chu szachowego w Polsce.

Emocjonującym zakończeniem 
zebrania była przeprowadzona 
przez ob. Świniarskiego jedno­
czesna gra — przeciwko 10 par- 
Lnerona.

sztafeta Spójni 26,5. W zwycię­
skiej sztafecie Budowlani — Le­
chia biegli Iwanowski, Rabenda, 
Mach II, Mach I.

Pozostałe wyniki techniczne: 
30 m. mężczyzn: 1. Rabenda (B) 
6,1, 2. Michnowicz Spójnia 6,2.

3.000 m.: 1. Olszewski (Spój­
nia) 9,36, 2. Wojtas (B) 9,36,2.

Kobiety 50 m.: 1. Duńska (Spój 
nia) 7,2, 2. Białkówna (Sp) 7,2.

500 m.: 1. Czeszko (B) 1,43, 2. 
Łaszczuk (Kol) 1,51,2.

Sztafeta 4 X 50 m.: 1 Kombi­
nowana — 32,1, 2. Kolejarz —
32,2.

-Stal Batory (Chorzów) 
11 : 5

W rozegranym w sali Ogniska 
meczu bokserskim o mistrzostwo 
I Ligi Bokserskiej warszawska 
Gwardia pokonała chorzowską 
Stal 11:5. Po tym zwycięstwie 
Gwardia warszawska wysunęia 
sie na czoło tabeli I Ligi


